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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PRENUMERATA „WSZECHŚWIATA".

W Warszawie: roczn ic  rb . 8, kw artaln ie rb. 2.
Z przesyłką pocztową ro czn ie  rb . 10, p ó łr . rb . 5.

PRENUMEROWAĆ MOŻNA:

W  R edakcyi „W szechśw iata"  i w e w szy stk ich  k sięgar­
niach w kraju i za granicą.

R edaktor „W szech św iata '4 p rzyjm u je ze sprawam i red akcyjnem i co d z ien n ie  od g o d z in y  
6 do 8  w ieczorem  w lokalu red ak cyi.

A d r e s  R e d a k c y i:  W S P Ó L N A  jsfa. 37 . T e le fo n u  83-14.

L Y G 1 N O D E N D R O N ,
(Paproć, posiadająca nasiona).

„System atyka roślin nie jes t  nauką"— 
powiadają Niemcy. „Systematische Bo- 
ta n ik u trzeba odróżniać od „Wissenschaft- 
liche Botan ik11. Polacy, ulegając wpły­
wom najbliższych sąsiadów, w kwestyi 
tej naogół podzielają zapatryw ania  Niem­
ców.

System atyka, jak  wiadomo, dąży do 
wykrycia  pokrewieństw pomiędzy g rupa­
mi roślin oraz do zbudowania systemu 
naturalnego, k tóryby nam umożliwił 
oryentowanie się w olbrzymiej ilości 
osobników roślinnych. Do osiągnięcia 
tych  celów przyczyniają się w równej 
mierze: anatomia j a k  i fizyologia, morfo­
logia j a k  i geografia roślin. I właściwie 
te cztery  nauki s tanowią podstawę sy­
s tem a tyk i—podobnie jak  nauki: chemia, 
fizyka i anatomia, zgrupowane w pewien 
określony sposób i służące określonemu 
celowi, stanowią fizyologię.

System atyka klasyfikuje rośliny tak, 
ja k  filozofia — system aty  myślowe, jak  
chem ia—pierwiastki i związki p ierw ias t­

ków... według ich pokrewieństw. Syste­
matyka powstała jako skutek  potrzeby 
umysłu ludzkiego: syntetyzow ania  obser­
wowanych zjawisk. I nie rozumiem dla­
czego klasyfikowanie rzeczy mniej złożo­
nych niż r o ś l in y — jak  ciała chemiczne, 
oraz bardziej złożonych—ja k  insty tucye 
społeczne różnych narodów i plemion— 
dlaczego klasyfikowanie tych zjawisk 
je s t  nauką, a ma nią nie być klasyfiko­
wanie isto t żywych. Lyginodendron je s t  
rośliną ciekawą nietylko dlatego, że, n a ­
leżąc do grupy PajJroci, posiada nasie­
nie, lecz i ze względu na to, że w yka­
zuje ważność danych anatomicznych 
w klasyfikowaniu roślin, skutkiem czego 
popiera wyżej wypowiedziane twierdze­
nie.

** ' *

Zdarza się bardzo często, że liście ro­
ślin kopalnych noszą oddzielną nazwę 

| rodzajową i gatunkow ą — a pień, który, 
| być może, dźwigał te liście, nosi inną 

nazwę. Dzieje się tak  dlatego, że w cza­
sie, kiedy nazwy zostały ustanowione, nie 
wiedziano o przynależności tych różnych 
części i organów do jednego gatunku. 
Roślina, dostawszy się pod olbrzymie c i­
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śnienie w arstw  ziemi, które się nad nią 
ułożyły, oraz, podlegając razem  z temi 
w ars tw am i przeróżnym deformacyom, spo­
wodowanym  przez czynniki geologiczne, 
została rozczłonkowana, często zdruzgo­
tana  i tylko nieliczne je j  f ragm en ty  za­
chowały się w stanie  względnie n iena­
ruszonym. Taki właśnie los spotkał czę­
sto w ystępu jącą  w pokładach węglowych 
angielskich, paproć, znaną dziś pod na­
zwą Lyginodendronu.

Pień (Lyginodendron), liść (Rachiopte- 
ris), nasienie (Lagenostoma) o trzym ały 
każde zosobna inną nazwę. Dziś, na za­
sadzie badań W illiamsona i Scotta  wszy­
stkie te części zostały połączone i paproć 
odtworzona. Lyginodendron, Rachiopte- 
ris i Lagenostom a w szlifach występo­
wały zawsze obok siebie, prawie zawsze 
bez jak ichko lw iek  obcych domieszek, co 
naprowadziło na myśl, że m am y tu  do 
czynienia z jed n ą  rośliną. Decydującym  
jed n ak  argum entem  było znalezienie g ru ­
czołów specyalnej budowy (rys. 1), wy-

(Kg. i)-
Młody gruczoł, w ystępujący na pniach Lygino­
dendron, na liściach Rachiopteris i na pochwie 

nasienia Lagenostoma.

stępujących  u Lyginodendronu, u Rachio- 
pterisa  i u Lagenostom y oraz brak tych 
gruczołów u pozostałych kopalnych za­
równo ja k  i u dziś żyjących roślin.

*

Lagenostoma *) nie j e s t  identyczna 
z dziś żyjącemi nasionami. Najbardziej

*) a) Scott, R esultats scientiiics. Congres in­
ternat. Vienne, 1905. 

b) Chodat, Pteridopsides des temps paleo- 
zoiques. Arcłiives Sc. Ph. Nat. Geneve, 
XXVI, 1908.

zbliża się ona do typu  nasion Cykasów 
i wogóle roślin Nagozalążkowych. Skła­
da się z ośrodka (rys. 2, oś), otoczonego

Lagenostoma. Przekrój podłużny, m—makrospo- 
ra, oś—-ośrodek, pg—pagórek, mic—Okienko, «■— 
naskórek, x —komórka pyłkowa, o —osłonka, h -  

pochwa, p —pyłek.

jed n ą  osłonką (rys. 2, o), posiadającą 
w górnej części otwór, k tó ry  w zupeł­
ności odpowiada okienku (rys. 2, mic— mi- 
cropyle) Nagozalążkowych. Olbrzymia ma- 
crospora (rys. 2, m) wypełnia prawie cał­
kowicie ośrodek, zredukowany do zniko­
mo cienkiej warstw y. Tylko w górnej 
części ośrodek wznosi się w kształcie pa­
górka, podnosząc z sobą naskórek (rys. 
2, n) w ten sposób, że dokoła pagórka, 
pomiędzy nim a naskórkiem, tworzy się 
przestrzeń (cc), odpowiadająca komorze 
pyłkowej roślin Nagozalążkowych. Że 
je s t  to komora pyłkowa — świadczy nie- 
tylko jej położenie lecz i częsta obec­
ność w niej ziarn pyłku  (rys. 2 , p). U N a­
gozalążkowych pyłek, kiełkując, zaplad- 
nia tkwiące w makrosporze rodnie. U L a ­
genostomy nie widział n ik t  ani k ie łku­
jącego pyłku, ani rodni, ani zarodków 
w makrosporze. Nie widziano też przed- 
rośla, charakterystycznego dla makrospor 
paproci dzisiejszych.

Nasienie Lyginodendronu otoczone je s t  
pochwą, usianą znanem i już gruczołami; 
widzimy j ą  na rys. 2 a, k tó ry  p rzedsta ­
wia pokrój odrestaurow anego nasienia.

*
* *

Makrospora w ytw arza  organy rozrod­
cze żeńskie: rodnie a w nich jajeczka. 
Komórki rozrodcze męskie czyli antero-
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(Fig. 2 a).

Wjdok ogólny Lagenofctomy.

zoidy znajdują  się w ziarnkach pyłko­
wych, k tóre zamknięte są w specyalnych 
woreczkach o cienkich ściankach. Taki 
woreczek z z iarnkam i pyłku czyli tak 
zwane mikrosporangium widzimy na 
rys. 3 przy literze m. Kto widział mi-

(Fig. 3).
Eachiopteris. Przekrój poprzeczny, m —mikrospc- 
rangium, g —gruczoł, 11—naskórek, p —tkanka pa­

lisadowa, w —wiązki naczyniowe.

krosporangia  dziś żyjących Paproci (Fi- 
licinae Leptosporangiatae), ten powie, że 
niczem nie różnią się one od owych wo­
reczków pyłkowych Lyginodendronu. 
I rzeczywiście różnicy niema żadnej. Ta 
sama budowa ścianek, ten  sam pierścień 
komórek o zgrubiałych wewnętrznych 
ściankach, tak  charakterystyczny dla Pa­
proci, w ystępuje  zupełnie wyraźnie u Ly- 
ginodenronu. Naw et miejsce przyczepie­
nia do liścia (zwanego Rachiopterisem) 
je s t  to samo co u żywych Paproci. Miej­
sce to, k tóre znajduje się w pobliżu n e r­
wu środkowego, obserwowała po raz 
pierwszy w r. 1909 p. S. Malinowska, stu- 
dyując szlify, pochodzące z Anglii a zna j­
dujące się w Insty tucie botanicznym 
w Genewie.

Dwa narządy pierwszorzędnej wartości 
klasyfikacyjnej przeczą sobie. Nasienie 
(Lagenostoma) wskazuje, że Lyginoden-

dron je s t  rośliną pokrewną Cykasom — 
woreczek pyłkowy zaś (mikrosporangia) 
czyni wysoce prawdopodobnem przypusz­
czenie, że je s t  to Paproć z grupy Filici- 
nae Leptosporangiatae. Gdybyśmy nie 
mieli poza tem innego kry teryum , to t ru ­
dno byłoby dać odpowiedź na pytanie: 
czy stanowisko system atyczne Lygino­
dendronu znajduje się śród Paprotników 
(Pteridophyta) czy też śród Nasiennych 
(Spermaphyta). Ale, na  szczęście, k ry ­
teryum  to posiadamy. Je s t  niem budo­
wa wewnętrzna pnia, k tóra zbliża się 
bardzo wyraźnie do typu Paproci. O bu­
dowie tej dają  dostateczne wyobrażenie 
dwa rys. 4 i 5. Pierwszy z nich, zrobio-

(Fig. 4).
Przekrój poprzeczny przez pień Lyginodenlronu 

(fot. szlifu).

(Fig. 5).

Lyginódendron. p x —mx—wiązka pierwotna, /;,/'-— 
protoxylem, m x —rtietaxylen), w —przyrost 

wtórny.

ny  z fotografii szlifu, przedstaw ia w ma- 
łem powiększeniu pień w przecięciu po- 
przeosnem. Widzimy tam  {w) pierścień
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drzew a wtórnego, k tó re  oczywiście p rzy ­
ras ta  od w ew nątrz  do zewnątrz, czyli 
odśrodkowo. Najmłodsze w ars tw y  znaj­
dują się na zewnątrz . W iązki drzewa 
pierwotnego widać przy liczbie ( 1). W ią ­
zki te  mają dla nas największe znacze­
nie, gdyż one właśnie w ykazu ją  bliskie 
pokrew ieństwo Lyginodendronu z Papro­
ciami.

Jednę  taką  wiązkę silnie powiększoną 
widzimy na rys. 5, oznaczoną literam i 
px—mx. Leżące powyżej wiązki kom ór­
ki ciemne, oznaczone literą w, są czę­
ścią drzewa wtórnego; należą więc do 
owego pierścienia a, o k tó rym  przed 
chwilą była mowa.

W nętrze  pnia wypełnione je s t  mięki- 
szem, który  otacza też wiązki p ierwotne 
(punkciki na rys. 5).

Klucz do zrozumienia ciekawej budo­
wy anatomicznej Lyginodendronu dadzą 
nam Paprocie.

Edm und Malinowski.
(Dok. nast.).

S T A N  O B E C N Y  W IA D O M O Ś C I  
N A S Z Y C H  O M ARSIE P O D Ł U G  

L O W E L L A .

Mars je s t  bez w ątpienia najciekaw szą 
dla nas planetą  w orszaku słonecznym.

Astronom owie już  oddawna domyślali 
się, że przez swoje w arunk i  fizyczne je s t  
on najbardziej ziemi pokrew ny, właści­
we zaś umysłowi ludzkiemu skłonności 
antropomorficzne, a może i tęskno ta  do 
innych, lepszych światów, rychło zro­
dziły legendę o zamieszkalności Marsa, 
która, między innemi, znalazła wyraz a r ­
tystyczny  w znanej powieści Wellsa pt. 
„W ojna światów".

Ja k  dalece ta  legenda chę tną  znajduje 
wiarę naw et w świecie naukowym , św iad ­
czy fakt,- że w ybitn i uczeni, jak  np. Ara- 
go, a z żyjących astronom  am erykańsk i 
Pickering, poważnie zastanaw iali  się nad 
obmyśleniem sys tem u  zmiennych sy g n a ­
łów świetlnych, k tó re  byłyby dostrze­
galne dla hypotetycznych  mieszkańców

Marsa. Istnieje  nawet wielka nagroda 
pieniężna dla tego, kto pierwszy w ynaj­
dzie sposób porozumiewania się z mie­
szkańcami dalekiej planety...

Rok 1909 był szczególnie sprzyjający 
dla badań nad Marsem, znajdował się on 
bowiem 24 września w opozycyi wzglę­
dem słońca, a więc najbliżej ziemi, od k tó ­
rej dzieliła go tylko odległość 58 390 000 
kilometrów. Zdawałoby się zatem, że 
rok ten  pozostanie pam iętny w dziejach 
nauki, że astronomowie, uzbrojeni w n a j­
nowsze, potężne środki badania, zdołają 
wreszcie rozwiązać sporne zagadnienia, 
dotyczące jakości warunków fizycznych 
na Marsie,—że pomijam już  kwestyę za­
mieszkalności planety... Złudzenie!

Ostatnie badania  nie usuw ają  bynaj­
mniej możliwości współistnienia b iegu­
nowo sobie przeciwnych poglądów na 
pierwszorzędne zagadnienia fizyki Marsa, 
np. na kw estyę istnienia słynnych kana ­
łów, odkrytych przez Schiaparellego w r. 
1877, k tóre  dla wielu zdają się być dzie­
łem istot wysoką obdarzonych inteligen- 
cyą.

Badania nad Marsem gorliwie prowa^ 
dził astronom am erykańsk i Percival Lo- 
well w specyalnie urządzonym w tym  
celu obserw atoryum  (we Flagstaft', w s ta ­
nie Arizona) i ogłosił je  w dwu dziełach 
„Mars and i ts  Canals" i „Mars as the  
abade of Life" x).

Lowell streścił swoje badania w n a ­
s tępujących 46 zdaniach 2):

1. Mars obraca się dokoła osi w ciągu 
24 godz. 37 min. 22,t>5 sek. Dzień m ar­
sowy je s t  przeto o 40 prawie minut dłuż­
szy od dnia ziemskiego.

.-1) „Mars jako siedlisko życia“.—W dziele 
tem autor stara się uzasadnić naukę nową, t. zw. 
biologię planetarną, mającą stanowić stopień po­
średni między teoryą Kanta i Laplacea pow sta­
nia system u . słonecznego a ewolueyonizmem 
w świecie organicznym.

2) „Scientia“. E rn s ta  di Scienza. Na X I I I — 1, 
1910. Medyolan. Dnia 6 kwietnia r. b. na rocz- 
nem walnem zgromadzeniu „Societe- astronomi- 
que de France" Lowell wygłosił odczyt o Mar­
sie streszczony w majowym zeszycie organu te ­
go tow arzystw a (Bulietin). Jestto  objaśnienie 
niektórych punktów z notatki w „Scientia",
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2 . Najnowsze wyznaczenia położenia 
.osi, dokonane w obserwatoryum  na za­
sadzie najlepszych obserwacyj aż do ro­
ku  1905, dają na wartość nachylenia osi 
względem płaszczyzny orbity planety 24°. 
Liczba ta  została przyjęta przez British 
Nautical Almanach. Nachylenie to spra­
wia, że pory roku na Marsie są jak b y  prze­
ciw ieństwem  względem naszych; wsze­
lako mimośród orbity jes t  przyczyną, że 
ich względne długości są różne od d łu­
gości pór roku na ziemi.

3. Rok na Marsie liczy 687 dni ziem­
skich czyli 669 dni marsowych.

4. Na Marsie zauważyć się dają s tre ­
fy biegunowe, które topnieją na wiosnę 
i znowu powstają na zimę (marsową).

5. Strefa podczas tworzenia się ma 
zarysy nieokreślone. Jest to  biała plama 
mglista, stopniowo zlewająca się z lą­
dem otaczającym.

6 . Z drugiej znów strony, strefa w sta­
nie topnienia je s t  otoczona smugą b łęk i t­
ną, k tó ra  ścieśnia się wraz ze strefą to­
pniejącą. Jes t to  dowodem, że smugę tę 
uważać należy za wynik rozkładania się 
strefy. Fak t  ten zgóry wyklucza przy­
puszczenie, jakoby strefa składała się 
z dwutlenku węgla, gdyż gaz pod ciśnie­
niem równem atmosferycznemu lub mniej- 
szem, jak ie  istnieje na Marsie, odrazu 
przechodzi ze s tanu  stałego w lotny. 
O ile wiemy, woda je s t  jedyną substan- 
cyą, j a k a  może dać początek podobnemu 
zjawisku.

7. Masowe topnienie, jakiem u ulegają 
śniegi biegunowe, wykazuje, że masa ich 
nie jest  znaczna, mimo swej rozciągło­
ści,—ich grubość musi być bardzo mała.

8 . Powierzchnia Marsa je s t  poprzeci­
nana smugami zielonemi oraz barw y gli­
ny czerwonej. Części zielono-czerwona- 
we są najbardziej rozciągłe. Przypomina 
to nasze czerwonawe pustynie, i z ogól­
nego ich zachowania się wnosić należy, 
że są to istotnie pustynie.

9 . Uważano zazwyczaj przestrzenie 
błękitno-zielone za zbiorniki wody; dziś 
jednak  przypuszczenie to odrzucić nale­
ży! gdyż obszary te są poprzecinane li­
niami i usiane plamami, k tórych położe­
nie je s t  niezmienne, — co byłoby niemo-

żliwem, gdybyśm y istotnie mieli do czy­
nienia z jeziorami lub morzami.

10. Przestrzenie te zmieniają swój 
wygląd w zależności od pór roku; barwy 
ich płowieją podczas miesięcy zimowych 
i przybierają odcień ciemniejszy podczas 
lata. Jednem  słowem, zachowują się one 
jak  roślinność i wszystko przemawia za 
tem, że taki, a nie inny je s t  ich charak­
ter.

11. Pakt, że strefy topnieją i odkształ­
cają się, wykazuje, zgodnie z tem, co 
wyżej powiedziano, istnienie w atmosfe­
rze Marsa pary wrodnej.

12. Para  wodna ujawniła się w spek- 
trogram ach sporządzonych przez d-ra 
Słiphera. W idma księżyca i Marsa były 
zaregestrowane na tych  samych płytach, 
na takiej samej wysokości. Smuga „a“ 
pary wodnej okazała się wyraźniejszą 
w widmie Marsa. Spożytkowano w szyst­
kiego 8 klisz.

13. Klisze te były zbadane przez prof. 
Franka Very i z zestawień jego wynika, 
że średnia w arstw a wody, przedstaw ia­
jąca  ilość skroplonej pary wodnej w a t ­
mosferze Marsa, wynosi 14 mm; średnia 
wartość tej w arstw y dla ziemi je s t  p ra ­
wdopodobnie potrójna lub poczwórna.

14. Zmiany, zachodzące na powierzch­
ni Marsa potwierdzają istnienie na Mar­
sie powietrza.

15. Krąg świetlny, widzialny dokoła 
tarczy Marsa, świadczy również na ko­
rzyść tego przypuszczenia.

16. Słaby świt na Marsie wykazuje, 
że gęstość atm osfery Marsa musi być 
znacznie mniejsza od gęstości atmosfery 
ziemskiej.

17. F a k t  istnienia zmierzchu na Mar­
sie potwierdza to przypuszczenie.

18. Znaczniejsze topnienie południo­
wej strefy biegunowej w porównaniu 
z północną wykazuje, że grubość obu 
stref  je s t  niewielka (p. rozprawę tegoż 
autora w „Trans. Philosoph. Society11).

19. Powyższe fak ty  zgodnie świadczą
1) że istnieje atmosfera na Marsie, która, 
zawierając parę wodną, eo ipso — na za­
sadzie teoryi cynetycznej gazów —zawie­
ra  gazy cięższe: tlen, azot i bezwodnik

| węglowy;
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20 . 2) że ilość pary  wodnej na Mar­
sie bardziej odpowiada ilości pary  wod­
nej stwierdzonej na naszych pustyniach, 
niż na jak ie jkolw iek  innej części ziemi;

21. 3) że jedynem  źródłem wody na 
Marsie są śniegi podbiegunowe óraz je ­
go atmosfera.

Mars więc je s t  p lane tą  dość ubogą 
w wodę. W oda na  powierzchni Marsa 
musi pochodzić wyłącznie z topnienia 
śniegów podbiegunowych.

W  zachowaniu się s tre f  biegunowych, 
k tóre nie mogą się składać z czego in­
nego, j a k  ze szronu, lodu lub wody, m a­
my pierwszy dowód, że tem pera tu ra  na 
Marsie bynajm niej nie je s t  zbyt niska.

22 . Pakt, że s tre fy  lodowe zanikają 
na 87° szerokości, a niekiedy jeszcze da­
lej, wykazuje, że tem p e ra tu ra  na Marsie 
czasami musi być stanowczo wysoka.

23. W niosek ten  potwierdza analiza 
m atem atyczna  (p. Philosophical Magazi- 
ne), oparta  na wartości, ja k ą  powinna 
byłaby przybrać tem pera tu ra , jeżeli do 
rachuby  zostaną prowadzone wszelkie 
istniejące na Marsie warunki. N iektó­
rych z tych w arunków  nie uwzględnio­
no w obliczeniach poprzednich. Nowy 
rachunek  na średn ią  w artość praw dopo­
dobną tem p era tu ry  na Marsie daje 8°. 
Tem peratura  ta  j e s t  niższa od średniej 
tem pera tu ry  ziemi, k tórej w artość po­
wszechnie p rzy ję ta  wynosi 15°.

24. Na poparcie wniosku tego sk ła ­
dają się fakty, obserwowane na  tarczy 
Marsa: okresy, w których  zaczyna się to ­
pnienie lodów, chwila, w której us ta je  
i k tó ra  odpowiada mniej więcej 20-rau 
kwietnia  naszego ka lendarza  (jestto chw i­
la ukazania  się pierwszego śniegu zimo­
wego),—wszystko zdaje się potwierdzać, 
że średnia  tem pera tu ra  na Marsie dość 
ściśle je s t  zbliżona do liczby, k tórą prze­
widuje teorya.

25. Różnica między tem pera tu rą  l e ­
tnią a zimową musi jednakow oż być dość 
wielka z powodu rzadkości powietrza 
marsowego, a także z powodu szeroko­
ści, niższej od 60°, jaką  pokrywa p ie rw ­
szy śnieg, zwłaszcza, jeśli  uwzględnim y 
chwilę, w której spada.

26. Rzadkość powietrza nie stanowi 
jednak  przeszkody dla rozwoju roślinno­
ści, gdyż k lim at na Marsie nie j e s t  kli­
m atem  wierzchołka górskiego, lecz kli­
m atem  płaskowzgórza, — co zmienia po­
stać  rzeczy. Te dwa czynniki, woda 
i ciepło dostateczne, mogą w zupełności 
sprzyjać zamieszkalności planety  przez 
takie lub inne organizmy. Jestto  wynik 
ustalony przez badania w obserwato- 
ryum  Lowella, dokonane w ciągu os ta t­
nich lat  15-u. W tem miejscu podnieść 
należy kwestyę, czy Mars w chwili obec­
nej je s t  zamieszkany przez organizmy 
żyjące. Kwestya ta budzi w najwyższym 
stopniu zainteresowanie w szerokich ko­
łach publiczności. Do życia organiczne­
go potrzebna je s t  woda. Widzieliśmy, 
że woda istnieje właśnie na Marsie, lecz 
w ilościach bardzo małych, — jeśli więc 
życie organiczne istnieje na Marsie, to 
przez wzgląd na niezbędność wody musi 
ono zależeć przedewszystkiem od s to ­
pnienia s tre f  biegunowych, tembardziej, 
że niema na powierzchni Marsa obszaru, 
k tóry  byłby nią pokryty. Otóż, badania, 
rozpoczęte przez Schiaparellego w roku 
1877 i od owej chwili posunięte bardzo 
daleko w obserwatoryum  we Flagstaffie 
wykazały, że,

27. powierzchnia Marsa je s t  w dziwny 
sposób poprzecinana siecią kanałów i plam;

28. Im lepiej widziano planetę, tem 
wyraźniej szczególna ta  sieć się ukazy­
wała. Sprawia to wrażenie, jak b y  za­
słona jak a ś  rozciągała się na całej po­
wierzchni Marsa;

29. W szystkie linie sieci są zadziwia­
jąco proste, jakby  były przeprowadzone 
z nadzwyczajną starannością.

30. Linie te przecinają się w punktach  
doskonale widocznych. W  niektórych 
punktach  zbiega się niekiedy aż do 14 
linij.

31. Każda z tych linij prostych po­
przez całą swą długość zachowuje tę sa­
rnę szerokość, o ile sądzić można z ob- 
serwacyi.

32. Linie te różnią się jednakowoż 
między sobą: niektóre z nich są większe 
i widoczniejsze, niż inne.
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naudot, widać, że dawni mędrcy palestyń­
scy wiedzieli coś niecoś o peryodycznych 
powrotach komety Halleya. Uważając taką 
interpretacyę za zupełnie nieprawdopodobną, 
chcielibyśmy tutaj pogląd nasz uzasadnić.

Przypuszczenie p. R. opiera się na zdaniu 
„istnieje gwiazda bardzo błyszcząca, która 
zjawia się co 70 (sic) lat i zwodzi żeglarzy". 
Otóż przedewszystkiem, nie widzimy, w ja ­
ki to sposób komecie mogłoby się udawać 
zwodzenie żeglarzy. Niema nic prostszego, 
niż znalezienie gwiazdy północnej, a stąd 
i wyznaczenie kierunku południka; sternik, 
któremu w tem mogłaby przeszkodzić ko­
meta, byłby całkiem nieudolny, bo nie 
umiałby sobie poradzić w razie częściowego 
zachmurzenia nieba. O ile jednak chodzi 
o wyznaczenie stron świata według gwia­
zdozbiorów południowych, to przeciwnie za­
danie to wymaga dość dobrego obznajmie- 
nia się z astronomią, gdyż położenie kon- 
stelacyj zależne jest nie tylko od pory ro­
ku, jak  mniema Raschi, największy z ko­
mentatorów Talmudu, lecz w niemniejszym 
stopniu od godziny: Oryon np., który wie­
czorem jesienią świeci na wschodzie, rano 
jest już na zachodzie. Kto zaś da sobie ra ­
dę z tą  zmiennością wyglądu nieba, ten po­
siada tak znaczne wiadomości astronomicz­
ne, że kometa, wyglądająca przecież odmien­
nie od innych ciał niebieskich, nie popsuje 
mu szyków, podobnie jak nie wprowadzą 
go w błąd Merkury, Wenus lub Jowisz.

Ale przypuśćmy nawet, że nasz powyż­
szy argument jest zupełnie chybiony, i że 
kometa istotnie jest w stanie zdezoryento- 
wać żeglarza. Otwórzmy cenne dzieło St. 
Lubienieckiego „Historia cometarum“. Od 
Narodź. Chr. do roku 1665 Lubieniecki opi­
suje w niem 365 komet; w tej liczbie mie­
ści się tylko 11 ukazań się komety Halleya. 
Bezwarunkowo przytem pisać się można na 
zdanie Flammariona, wypowiedziane prze­
zeń na zasadzie studyów dzieła naszego 
uczonego, że kometa Halleya zewnętrznie 
należy do podrzędniejszych, i że nigdy nie 
dorównywała wielkim, historycznym kome­
tom. Lecz skoro tak, to, zupełnie niezależ­
nie od niemożliwości empirycznego, bez r a ­
chunków, zauważenia peryodyczności kome­
ty  Halleya (bo okres obiegu zmienia się 
w pięcioletnich granicach, a za każdym po­
wrotem kometa inną wybiera sobie drogę 
pomiędzy gwiazdami), mędrzec, któryby 
przedsiębrał środki ostrożności przeciwko j  

tej tylko komecie, byłby wysoce nieprakty- 1 
czny, podobnie jak astronom, k tóryby tylko j 
pierwszego dnia miesiąca przygotowywał 
się do czynienia obserwacyj, w tym  tylko 
dniu spodziewając się pogody.

Gdyby więc mędrzec z Talmudu oczeki­
wał gwiazdy błyszczącej nie co lat 70, ale,

dajmy na to, co lat czterdzieśoi i cztery 
(co byłoby też poetycznie powiedziane), to 
odstąpiłby wprawdzie przez to od umiłowa­
nej przez Hebrajczyków, pod wpływem Ba­
bilonu, liczby 7, ale pogląd jego, naszem zda­
niem, równie mało miałby do czynienia 
z prawdziwą wiedzą.

T. Banachiewicz.

Kalendarzyk astronomiczny na czerwiec r. b.

Merkury 20-go będzie znajdować się na 
niebie porannem w największem odchyleniu 
zachodniem od słońca, ale nawet wówczas 
nie może być odnaleziony gołein okiem.

Wenus jest Ju trzenką i w środku mie­
siąca wschodzi na l 3/4 godziny przed słoń­
cem.

Mars świeci wieczorami nisko na zacho­
dzie, nieco ku północy, lecz coraz bardziej 
pogrąża się w blaskach zorzy wieczornej. 
Zachodzi na początku miesiąca o godz. 11 
wiecz., w końcu zaś, ledwie już widzialny, 
o godz. 10 wiecz. W środku miesiąoa, prze­
chodząc z gwiazdozbioru Bliźniąt do Raka, 
znajduje się na jednej linii z Kastorein i Po- 
luksem. Średnica tarczy wynosi 4

Jowisza obserwować można w pierwszej 
połowie nocy w stronie południowo-zachod­
niej nieba, jako gwiazdę, najświetniejszą na 
firmamencie. W dniu 1-ym, zamieniając 
ruch wsteczny pomiędzy gwiazdami na p ro ­
sty, jest nieruchomy; od tego dnia porusza 
się zrazu wolno, potem coraz szybciej w gwia­
zdozbiorze Panny. Ruchy jego bardzo ła ­
two zauważyć, odnosząc położenia planety 
do sąsiednich z lewej i prawej strony gwiazd 
7 i 7] Panny.

Saturn wykrada się z blasków zorzy po­
rannej, wschodząc na początku miesiąca
0 godz. 2V2 rano, w końcu—o 12V2 po pół­
nocy. Po wzejściu szukać należy mniej wię­
cej tam, gdzie ukazywała się na początku 
maja kometa Halleya.

Tej ostatniej, jako gościowi niebios, k tóry 
w tym już miesiącu zniknie dla oka nie­
uzbrojonego na trzy dwudziestopięciolecia, 
należy się w naszym kalendarzyku poczesne 
miejsce. To też podajemy szczegółową ta ­
belę jego zachodów, odległości od Ziemi
1 Słońca, blasku oraz współrzędnych równi- 

! kowych. Przez początek zmroku rozumie­
my chwilę, kiedy środek słońca obniża się

I na 8 stopni pod poziom.
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w gwiazdozbiorze 
w końcu miesiąca

Kometa znajduje się 
Sekstansa (pod Lwem) 
przechodząc do Lwa.

Współrzędne jej, zapomocą których  ozna­
czyć sobie każdy może położenia komety 
między gwiazdami, będą (a -■ - wznoszenie 
proste,. §—zboczenie; obicdwie odniesione do 
równonocy r. 1910) wieczorami:

8 ■
Odległ^ś

a słońca mil.
1 czerwca 9h 56m -j-2fl,0 158
5 10 u + 0  ,6 168
9 10 20 - 0  ,2 177

ld «. 10 28 - 0  ,9 186
17 V to 33 - 1  ,4 195
21 • V 10 3S — 1 ,8 204
25 V 10 42 2 ,2 214
29 r> 10 46 — 2 ,0 223

Widzimy, że blask komety wciąż słabnie; 
sądzimy, że najpóźniej w trzecim tygodniu 
miesiąca kometa zniknie dla oka nieuzbro­

jonego na tle świateł zorzy wieczornej. Szu­
kać jej należy wieczorami, nisko na zacho­
dzie.

T. B.

AKADEMIA U M IE JĘ T N O Ś C I  
w K R A K O W IE.

Konkursy na stypendya.

Akademia Umiejętności w Krakowie ogła­
sza niniejszem konkurs:

1) Na stypendyum im. Śniadeckich z fun- 
dacyi ś. p. Seweryna Gałęzowskiego, w kwo­
cie 5 000 franków. Celem powyższego sty­
pendyum jest dopełnienie studyów nauko­
wych zagranicą: według słów fundatora
„z celem tym łączy się myśl, ażeby przy 
tej pomocy uniwersytety krajowe, na teraz 
krakowski i lwowski, mogły mieć zapewnio­
ny zapas sił nauczycielskich, a w każdym 
razie k ra j—ludzi, mogących wpływać samo­
dzielnie na postęp umiejętności1'. Kandydat 
mogący otrzymać to stypendyum, jeśli nie 
jest w jakimkolwiek krajowym lub zagra­
nicznym uniwersytecie docentem lub asy­
stentem, winien posiadać wyższy stopień 
naukowy i być znanym z gorliwej pracy 
w zawodzie, któremu pragnie się poświęcić, 
w każdym zaś razie wymagać się będzie od 
niego biegłości w języku polskim. Tym ra­
zem o stypendyum powyższe mogą ubiegać 
się kandydaci, którzy poświęcają się naukom 
humanistycznym lub przyrodniczym. Poda­
nia wnosić należy do Akademii Umiejętno­
ści w Krakowie po dzień 15 czerwca 1910 r.

2) Na 5 stypendyów po 5 000 koron ro­
cznie z fundacyi im. ś. p. Wiktora Osław- 
skiego. Podania należy wnosić do Zarządu 
Akademii najpóźniej do dnia 29 czerwca 
1910 roku. Warunki obowiązujące kandy­
datów wymienione są w art. VI i VII aktu  
fundacyjnego, k tórych odpowiednie ustępy 
podaje się do informacyi kandydatów: ,,0  na­
danie stypendyum z niniejszej fundacyi ubie­
gać się mogą jedynie ci docenci Uniwersy­
tetów w Krakowie i we Lwowie i Politech­
niki we Lwowie, nauczyciele lub zastępcy 
nauczycieli w gimnazyum lub w szkole re­
alnej w kraju lub zagranicą, którzy są na­
rodowości polskiej, władają należycie mową 
polską, nie przekroczyli 40 lat życia i, ukoń­
czywszy uniwersytet lub politechnikę w kra­
ju  lub zagranicą ze stopniem akademickim, 
zamierzają się kształcić na profesorów dla 
wyższych Zakładów naukowych o polskim 
języku wykładowym w kraju, to jest dla 
polskich Uniwersytetów we Lwowie i w K ra ­
kowie i dla polskiej Politechniki we Lwo­
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wie, a to bez względu na ich pochodzenie, 
poddaństwo lub wyznanie, z jedynem wyłą­
czeniem osób prawosławnego wyznania. 
„Ubiegający się o. stypendyum z fundacji 
kandydat winien w podaniu wniesionetn 
w terminie do Akademii Umiejętności w K ra­
kowie dowodnie wykazać zapomocą metryki 
urodzenia, świadectw szkolnych i innych 
urzędowych aktów, że posiada wszystkie 
powyżej wyszczególnione warunki. „N astę­
pnie kandydat przedłożyć ma swe prace 
naukowe i szczegółowy program, według 
którego i gdzie zamierza kształcić się dalej. 
Miejscem dalszego kształoenia nie może być 
miasto, w którem kandydat jest docentem, 
nauczycielem lub zastępcą nauczyciela. 
Przedmiotem studyów może być każda ga­
łąź wiedzy ludzkiej z wyjątkiem nauk t e ­
ologicznych. Uczęszczaniu na Uniwersytety 
zagraniczne równają się także inne szkoły 
główne, jak  np. w Paryżu Szkoła centralna, 
Szkoła normalna i wyższa Szkoła górnicza, 
z których opatrzeni dyplomem, wielkie mo­
gą oddać usługi krajowi. Z • europejskich 
Uniwersytetów wyłącza się jedynie Uniwer­
sytet we F ryburgu  w Szwajoaryi. Uczeń, 
tam pjzebywający, nie może pobierać sty­
pendyum z fundacyi ś. p. Osławskiego. 
„W  razie większej liczby kompetentów pierw­
szeństwo mają ci, którzy pobierali to s ty ­
pendyum, a na przedłużenie go zasługują; 
po nich ci, k tórych wykształcenie jest rze­
czą pożądaną ze względu na wakującą lub 
zawakować mającą katedrę; po tych poświę­
cający się studyom nauk doświadczalnych, 
które wymagają pracy w laboratoryach“ .

3) Na stypendyum im. ś. p. Zenona P i ­
leckiego w kwocie 2 400 koron. Kandyda­
tem może być według woli ś. p. Zenona P i­
leckiego tylko rodowity Polak, katolik ob­
rządku rzymskiego lub grecko-unickiego, 
który  ukończył kurs nauk uniwersyteckich 
ze stopniem doktora, lub też na jednym 
z uniwersytetów rossyjskich ze stopniem 
naukowym kandydata, i pragnie udać się 
zagranicę, celem dopełnienia studyów w obra­
nym zawodzie naukowym. Kandydat powi­
nien władać biegle językiem ojczystym i ma 
we własnym interesie postarać się o wszel­
kie dowody świadczące nietylko o jego uzdol­
nieniu; wytrwałej pracowitości i zamiłowa­
niu w naukach, lecz także o jego moralno­
ści i poczuciu narodowerm Pomiędzy kan­
dydatami, zarówno pod każdym względem 
zasługującymi na otrzymanie stypendyum, 
pierwszeństwo dane będzie kandydatowi, po­
chodzącemu z prowincyj zostających pod 
panowaniem rossyjskiem. Tym razem o s ty ­
pendyum to ubiegać się mogą kandydaci, 
którzy poświęcają się naukom przyrodni­
czym. Podania wnosić należy do Akademii

Umiejętności w Krakowie po dzień 15 czer­
wca 1910 roku.

4) Na dwa stypendya im. ś. p. Maryi 
Jankowskiej po 900 koron rocznie, płatnych 
w dwu ratach z góry (pierwsza 15 listopa­
da 1910 r., druga 1 maja L911 r.). Ubie­
gać się o te stypendya mogą młodzieńcy 
niezamożni, pochodzenia polskiego, stanu 
szlacheckiego, rei. rzym.-kat. (przyczem po­
chodzący z Królestwa Polskiego mają pierw­
szeństwo), a którzy pragną się kształcić 
w wyższych zakładach naukowych w Kra­
kowie lub poza obrębem Krakowa.

5) Na dwa stypendya im. bł. p. Henryka 
Wohla. Stypendya wynoszą po 900 koron 
rocznie i będą wypłacane w dwu ratach, 
z początkiem zimowego i letniego półrocza 
każdorazowego roku szkolnego. Petenci po­
winni wykazać, że są albo pochodzenia wło­
ściańskiego, z Galicyi zachodniej lub Kró­
lestwa Polskiego, lub że są Polakami wy­
znania mojżeszowego i stałymi mieszkańca­
mi Galicyi zachodniej lub Królestwa Pol­
skiego. Jedno stypendyum musi zawsze 
przypadać dla petenta poohodzenia włościań­
skiego, a drugie dla petenta wyznania moj­
żeszowego.— Nadto petenci winni wykazać, 
że są zapisani na jeden z Uniwersytetów 
galicyjskich lub na Uniwersytet warszaw­
ski lub też na inny jakiś Uniwersytet, znaj­
dujący się w granicach dawnej Polski i że 
się specyalnie poświęcają studyom nad języ­
kiem polskim, literaturą polską lub historyą 
Polski; przyczem przez historyę Polski n a ­
leży także rozumieć studya nad historyą 
prawa polskiego i stosunków wewnętrżnyoh 
dawnej Rzeczypospolitej Polskiej.

Sekretarz generalny
Prof. B. Ulanowski m. p.

K R O N I K A  N A U K O W A .

Dynamika zmian klimatycznych. Taki ty ­
tuł nosi komunikat, przedstawiony Akade­
mii paryskiej na posiedzeniu z  dnia 27 g ru ­
dnia roku ubiegłego przez Henryka Arctow- 
skiego. Komunikat ten, będący próbą wpro­
wadzenia do nauki meteorologii niezmiernie 
rozległych uogólnień, brzmi jak następuje^ 

Wypisawszy tem peratury  średnie za lata 
od 1891 do 1900 podług wszystkich dostę­
pnych dla mnie źródeł i odrzuciwszy szere­
gi spostrzeżeń niejednorodne, nakreśliłem 
odpowiednią liczbę map, które przedstawiają 
rozmieszczenie geograficzne odchyleń warto­
ści średnich dla każdego roku od wartości
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średnich z lat 10-ciu. Nazywam termople- 
jonami albo krócej plejonami powierzchnie, 
zajęte przez odchylenia dodatnie i antyple- 
jonami powierzchnie, zajęte przez odchyle­
nia odjemne. Plejony i antyplejony rozgra­
niczone są krzywą ąuasinormalną, na której 
odchylenia są zerem. Plejony przedstawiają 
wygięcia izoterm ku  biegunom, antyplejony, 
przeciwnie wykazują spuszczanie miejscowe 
i anormalne izoterm ku równikowi. Pomię­
dzy temi krzywemi zachodzą pewne s tosun­
ki odpowiedniości w czasie i w przestrzeni. 
W samej rzeczy, plejony u trzym ują  się przez 
lat kilka poczem przenoszą się gdzieindziej. 
Z porównania różnych map ze sobą, a zwła­
szcza map Rossyi europejskiej i Azyi oka­
zuje się, że wszystko odbywa się tak, jak 
gdyby zachodziła interferencya olbrzymich 
fal, nacechowanych nadmiarem lub brakiem 
ciepła.

Zdaje się, że na całym świecie przypadają 
lata wyjątkowo gorące lub wyjątkowo zi­
mne w zależności od tego, czy nastąpiło 
spotkanie plejonów czy też antyplejonów. 
Tak np. rok 1893 był rokiem zimnym, rok 
1900—rokiem gorącym. Tem peratura  atm o­
sfery ziemskiej była w roku 1900 przynaj­
mniej o 4 stopnia wyższa aniżeli w roku 
1893.

Godny uwagi jest fakt, że ani Alpy, ani 
łańcuch Kaukaski, ani Góry Skaliste nie 
stanowią przeszkody naturalnej dla plejonów, 
które przenoszą się przez nie zupełnie swo­
bodnie. Podobnież, odchylenia roczne, ob ­
serwowane w Indyach, są tylko dalszym cią­
giem odchyleń, notowanych w Kraju Zaka- 
spijskim. Wobec tego jes t  rzeczą pewną, że 
siedlisko zmian atmosferycznych tego same­
go znaku rozciąga się wzdłuż całej grubości 
atmosfery, dostępnej badaniom bezpośred­
nim.

Obecnie badam bieg przenoszenia się ple­
jonów i mam nadzieję, że zdołam odkryć 
taką metodę poszukiwań, k tó ra  pozwoli 
przewidzieć z wielkiem prawdopodobieńst­
wem na kilka miesięcy naprzód anomalie 
klimatyczne pór roku. Poszukiwania te pro­
wadzę w związku z odpowiednią s ta tystyką 
zbiorów41.

S. B.
(Comp. rend.).

Nowy sposób otrzymywania bardzo cien­
kich blaszek metalowych. Posługując się 
projekcyami katodalnemi, można otrzymy­
wać przezroczyste osady różnych metali. 
Metody, służące do tego celu, opisał L. Hou- 
levigue pod nazwą jonoplastyki. Zdarzają 
się jednak przypadki, w których jonoplasty- 
ka nastręcza ogromne trudności albo nawet 
zawodzi zupełnie. W  komunikacie, przed­
stawionym paryskiej Akademii nauk na po­

siedzeniu z dnia 27 grudnia roku ubiegłego 
Houlevigue opisuje nową metodę otrzymy­
wania takich cienkich blaszek, opartą na 
ulatnianiu się rozgrzanego d ru tu  w próżni 
pod działaniem prądu elektrycznego.

Przez górną część klosza szklanego, k tó ­
rego wnętrze komunikuje się z pompą Gae- 
dego, przesunięte są dwa prę ty  metalowe, 
włączone w obwód elektryczny. Na jednym 
z tych prętów umocowana jest ramka mo­
siężna, a na niej dwa równoległe poziome 
pręty szklane, wzdłuż których może się prze­
suwać kilka pierścieni mosiężnych, opatrzo­
nych haczykami. D ru t metalowy, k tóry  ma 
się ulatniać połączony jest jednym końcem 
z ramką metalową i przewija się pomiędzy 
haczykami, tworząc szereg zygzaków w pła­
szczyźnie poziomej; drugi koniec d ru tu  po­
łączony jest z drugim prętem metalowym, 
przetkniętym przez klosz za pośrednictwem 
wiotkiego przewodnika oraz filarka umoco­
wanego na ramce i od niej odosobnionego.

Równolegle do d ru tu  pod nim znajduje 
się płytka mosiężna, ruchoma dokoła osi 
pionowej i opatrzona sztabką żelazną, która 
służy do wywoływania ohrotu zapomocą 
magnesu, umieszczonego nazewnątrz klosza; 
na płytce tej spoczywa tafelka szklana, k tó ­
ra ma być powleczona warstwą metalu, 
przytwierdzona kilkoma sprężynkami.

Gdy próżnia osiągnie kilka tysięcznych 
milimetra, puszczamy prąd o natężeniu wzra- 
stającem, a jednocześnie wprawiamy płytkę, 
a więc i tafelkę szklaną w szybki ruch obro­
towy. W tych warunkach szkło po kilku 
sekundach pokrywa się cienką błonką, k tó ­
ra  wskutek obrotu staje się jednolitą i k tó ­
rej grubość rośnie z czasem trwania czyn­
ności oraz z tem peraturą  drutu. Ponieważ 
tem peratura, w której metal ulatnia się 
z wystarczającą szybkością, naogół bliska 
jest p u n k tu  topienia się, przeto dru t w k ró t­
kim czasie zamienia się na szereg kropelek, 
poprzedzielanych wąskiemi szyjkami i nieba­
wem przerywa się w miejscu najgorętszem. 
Niedogodność tę można usunąć przez uży­
cie cienkiego dru tu  platynowego (0,3 mm) 
powleczonego sposobem galwanoplastycznym 
warstwą tego metalu, k tóry  ma być rozpy­
lony. W takim razie platyna, która ulatnia 
się dopiero w bardzo wysokiej temperaturze 
nie ulega zmianie podczas doświadczenia 
i służy jedynie za podłoże dla danego me­
talu.

Metodę powyższą p. H. stosował z powo­
dzeniem do metali następujących: do platy­
ny, złota, srebra, żelaza, miedzi, kadmu, 
cynku, cyny (pokrywającej d ru t  żelazny). 
Zastosowany do rtęci, mianowicie do arnal- 
gamowanego d ru tu  miedzianego, sposób ten 
dał wynik ujemny, ponieważ metal osadzał 
się w postaci oddzielnych kropelek. Oprócz
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metali można osadzać tą metodą i inne ciała 
lotne, btóremi w tym celu należy uprzednio 
pokryć drut. Naogół, błonki w ten sposób 
otrzymane posiadają połysk lustrzany, a w ra­
zie gdy są bardzo cienkie, to i przezroczy­
stość; atoli trwałość ich oraz zdolność od­
bijająca są znacznie mniejsze aniżeli w osa­
dach otrzymanych drogą jonoplastyki.

Nadto, złoto i srebro mają w tych warun­
kach wygląd* całkiem specyalny. Srebro 
w świetle przechodzącem okazuje odcień fio­
letowy, który w razie większych grubości 
przechodzi w purpurę. Złoto ulotnione jest 
prawie bezbarwne w świetle odbitem, w świe­
tle zaś przechodzącem okazuje barwy zmien­
ne, zależnie od grubości począwszy od ró­
żowej aż do fioletowej, czyli te same zabar­
wienia, które występują w szkłach, zawiera­
jących złoto, zbadanych przez Zsigmondyego. 
Z drugiej strony Houlleyigue zauważył, że 
złoto, osadzone drogą jonoplastyki i obser­
wowane w świetle przechodzącem, przecho­
dzi od barwy zielonej do różowej, gdy je 
ogrzejemy do 600°. Te zmiany zabarwienia 
zależą prawdopodobnie nie od reakcyj che­
micznych, jak  w t. zw. złocie niebieskiem, 
(które jest w rzeczywistości wodorkiem zło­
ta) lecz powstają wskutek tworzenia się czą­
stek o wymiarach różnych w zależności od 
temperatury.

S. B.
Comptes rendus.

Zmiany w aparacie jądrowym u wymocz­
ków. Od kilku już lat R. Hertwig i jego 
uczniowie wykazali cały szereg zjawisk do­
wodzących okresowo występującego osłabie­
nia czynności w komórkach pierwotniaków 
i tkankowców. Zauważyć można wtedy 
w komórkach takie zmiany morfologiczne 
(powiększenie jądra, wytwarzanie się żółtka, 
tłuszczu i t .  d.), które wskazują zaburzenie 
w działalności asymilacyjnej i dysymilacyj- 
nej komórki. W celu doświadczalnego wy­
wołania takich okresów depresyi p. Popoff 
umieszczał wymoczki Stylonychia mytilus 
w wodzie zawierającej różne odsetki dwu­
tlenku węgla i rzeczywiście otrzymywał 
w nich zmiany odpowiadające temu, co wy­
stępuje w okresie depresyi fizyologicznej. 
Jądro  główne (macronucleus) powiększało 
się znacznie i często się rozpadało. Jądra  
uboczne (micronuclei) ulegały podziałowi 
w drodze mitozy7—niejednokrotnie liczba ich 
zwiększała się cztery razy. Zjawiska po­
działu komórki zostawały jakgdyby zatrzy­
mane; również zwierzę nie przyjmowało po­
karmu, przyjęty zaś poprzednio trawieniu 
nie ulegał. Opisane tutaj zjawiska są bar­
dzo zbliżone do tych, jakie występują

w okresie epidemii kopulacyjnej. Jednakże 
pod wpływem 0 0 2 nigdy nie występowała 
kopulacya. Doświadczenia identyczne z Pa- 
ramaecium nie wydały żadnych rezultatów, 
ale objawy identyczne można wywołać i u  te ­
go wymoczka dodając do hodowli nieco 
amoniaku. P. Popoff przypuszcza, że taka 
depresya fizyologiczna wywołana bywa przez 
zbytnią koncentracyę produktów wymiany 
materyi, za które uważa właśnie amoniak 
i dwutlenek węgla; na stwierdzenie swej 
teoryi przytacza, że różne sole mineralne 
oraz cukier gronowy7, jako ciała napewno 
nie będące wydalinami organizmu, nigdy nie 
wywołują takich skutków. Trudno się zgo­
dzić z p. P., gdyż nawet <J02 działał ty l­
ko na Stylonychia; doświadczeń z moczni­
kiem można było wcale nie robić, gdyż po ­
za kręgowcami nigdzie go nie spotykamy. 
Szkoda za to, że Popoff nie wypróbował 
w myśl swej teoryi pochodnych puryno- 
wych, gdy one prawdopodobnie muszą znaj­
dować się w wydalinach pierwotniaków.

J. s.

W iadom ości bieżące.

Kongres radyologii i elektryczności.
W Brukseli, w czasie od 13 do 15 września 
r. b. zbierze się zjazd międzynarodowy ba­
daczów w dziedzinie radyologii i elektrycz­
ności oraz osób zajmujących się temi dzia­
łami nauki. Zjazd będzie pozostawał pod 
opieką króla i rządu belgijskiego, a także 
Towarzystw: francuskiego fizycznego, nie­
mieckiego fizycznego, Związku elektrotech­
ników niemieckich, Tow. naukowego holen­
derskiego, Tow. belgijskiego radyologiczne- 
go i Tow. radyologii medycznej paryskiego. 
Zajęcia naukowe odbywać się mają w 3-ch 
sekcyach: I. Terminologii i radyometryi;
II. Nauk fizycznych (ta sekcya będzie po­
dzielona na 8 oddziałów); UT. Nauk biolo­
gicznych (3 oddziały), a ściślej — stosunku 
zjawisk promienistych do organizmów. 
W uprzejmie nadesłanym do naszej redak­
cyi programie znajdujemy spis zapowiedzia­
nych do 20 marca wykładów w liczbie już 
około 120. Wśród prelegentów spotykamy 
imiona największą sławą w nauce współcze­
snej okryte. Z Polaków zapowiedzieli od­
czyty: profesor Smoluchowski ze Lwowa
(O ruchu Browna); p. Bronisławski (O in- 
dukcyi elektrostatycznej); p. Pieńkowski 
(O pomiarach elektrostatycznych); p. Biało- 
brzeski (O przewodnictwie dielektryków s ta­
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łych i ciekłych pod wpływem promieni prze­
nikliwych); pani Ourie (1. O oznaczaniu ilo- 
ściowem radu, 2 . O własnościach polonu); 
profesor Kowalski z F ryburga  (O wpływie 
tem peratury  na zjawiska fosforescencyi 
i fluorescencyi). Wszelkie korespondency e

w sprawach dotyczących kongresu należy 
adresować do Komitetu gospodarczego (Se- 
crefcariat generał du Gomitó organisateur) 
w Brukseli, ulica de la Prevóte JV° 1. Skład­
ka członkowska wynosi 10 franków.
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